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Dmowski, Piłsudski, Witos i Korfanty. 


Jako pismo bezpartyjne, niezwiąza- 
zane z żadną partją, a służące wyłącznie 
Ojczyźnie, zamieszczamy poniżej artykuł 
znanego publicysty i  niestrudzonego 
działacza na niwie społecznej i pedago- 
gicznej. Artykuł ów zamieszczamy, jak- 
kolwiek nie zupełnie zgadzamy się z je- 
go poglądami i jakkolwiek końcowy 
cel jego ideologji zupełnie uzna- 
jemy; drukując go, wierzymy, iż wy- 
woła on obszerna dyskusję — wszystkie 
rzeczowe artykuły w tej sprawie 

chętnie zamieścimy 
(Przyp. Red.) 


Te cztery nazwiska reprezentują cztery 
kierunki myśli narodowej o budowie i rzą- 
dzeniu Polską — cztery odłamy rdzennego 


„narodu polskiego — czworaką  ideologję 
naszej narodowej inteligencji:  mieszczań- 
skiej — ziemiańskiej — włościańskiej — 


i robotniczej. 
Czwartego kierunku myśli narodowej 
o budowie i rządzeniu Polską — ideologji 


inteligencji robotniczej — nie chciałbym 
pominąć, choć go naprawdę u nas nie ma. 
Robotnik nasz bowiem — o ile niema 


ideologji mieszczańskiej, albo  włościań- 
skiej, pojętej ściśle w duchu religijno-naro- 
dowym. — myśli kategorjami I—IV mię- 
dzynarodówki — albo wcale nie myśli, a ci, 
co za niego myśłą, mają ideologję żydow- 
Ską: niszczenia wszystkiego, co polskie i ka- 
tolickie — i ta ideologja jest u nas tylko 
przejściowym objawem, dopóki bezmyślne 
masy naszego ludu nie zaczną myśleć praw- 
dziwie po polsku i katołicku — i nie zro- 
zumią, że należy iść nie z tymi, co Polskę 
niszczą i burzą — ale z tymi, co ją budują 
i organizują. 

Dotychczas Polskę budują: Dmowski — 
Piłsudski — Witos i Korfanty, to znaczy: 
tntelgencja mieszczańska — inteligencja 
ziemiańska — inteligencja włościańska — 
i inteligencja robotnicza chrześcijańska. — 
Dmowski rzucił w porę na tapet dyploma- 
cji europejskiej hasło odbudowy Polski i za- 
kreśli} jej granicę — Piłsudski - stworzył 
pierwszą jej organizację państwową — Wi- 
fos pierwszy obronił ją przed napadem 

łszewickim i nauczył chłopa polskiego 
ić się zwycięsko za swoją Ojczyznę — 
Korfanty rewidykował Polsce Śląsk Górny 
Wraz z jego skarbami, utracony przed 600 
laty. ; stworzył przez to podstawę jej ekono- 
micznego bytu. 

Wszystkie te cztery imiona: Dmowski 


— Piłsudski — Witos i Korfanty, cztery 
marmurowe filary, na których podnosi się 
Nowo-budujący się gmach naszej starej 
Ojczyzny — ściśle związane z historją po- 
wstania nowej Polski — należy wysoko ce- 
nić i każdemu z ńich przyznać ich należne 
zasługi. 

Nie wołno zatem nikomu, naprawdę pra- 
Snaącemu dobra naszej Ojczyzny. rzucać na 


tych czterech mężów stanu kamieniem — 
a tem mniej błotem partyjnej zawiści. Nie 
należy 1ch różnić między sobą i od siebie 
odsuwać — wzajemnie ich szczuć na sie- 
bie. Natomiast obowiązkiem każdego Po- 
laka jest zbliżać ich wszystkich czterech ku 
sobie — i godzić, by pracę ich nawskróś 
uczciwą i patrjotyczną sprowadzić do 
wspólnego mianownika — razem złączyć 
i zespoić. Przez złączenie to i pogodzenie 
ich programów — pogodzimy i złączymy ze 
sobą wszystkie cztery ideologje -- kierunki 
myśli o odbudowie i rządzeniu Polską — 
pogodzimy ze sobą wszystkie cztery odłamy 
naszej narodowej inteligencji, którą oni re- 
prezentują: mieszczańską — ziemiańską —- 
wlościańską i robotniczą. 

Za inteligencją pójdzie lud mieszczański 
i miejski — szczerze polski i katolicki. Bo 
trzeba wiedzieć, że masy pracującego ludu 
wszędzie —a u nas przedewszystkiem — są 
jak woda: bez barwy — smaku — i zapa- 
chu, t. j. zupełnie bierne, a zabarwia je — 
daje im odpowiedni smak i zapach politycz- 
nych ich inteligencja. z tych mas wyrosła 
lub z niemi się w życiu codziennie styka- 
jaca. Aby pogodzić ze sobą masy ludu pol- 
skiego. należy pogodzić ze sobą ich inteli- 
gencję — aby pogodzić ich inteligencję, 
trzeba najpierw pogodzić ze sobą jej wi- 
dzialnych i na czoło wysuniętych reprezen- 
tantów w obecnej chwili: Dmowskiego — 
Piłsudskiego — Witosa ż Korfantego przez 
przyznanie każdemu z nich z osobna ich 
należących się im zasług i poszanowania. 

Dlatego zwracam się do wszystkich Bra- 
ci Rodaków — Polaków, co pragną zgody 
w narodzie i odbudowy silnej — wspólnej 
nam Ojczyzny: przestańniy na siebie szczuć 
t wymyślać — przestańmy wymyślać na 
warstwy społeczne, szczerze polskie i kato- 
lickie, z których pochodzimy — i na ich 
głównych reprezentantów: Dmowskiego — 
Pdsudskiego — Witosa i Korfantego, ale 
bez uniesień i afektów serca, na podstawie 
trzeżwego rozumu i rozsądku — bądźmy 
dla. wszystkich sprawiedliwymi — oddajmy 


każdemu z nich należytą cześć wedle poło- 
żonych zasług — i wspólnie razem z nimi 
zabierzmy się do pracy dla dobra Ojczyzny: 
Nie patrzmy się na ich metody, jakiemi się 
posługują w swej pracy narodowej — 
patrzmy na WYNIKI tej pracy! Pamiętaj- 
my, że Dmowski, to „pater patriae“ — Pił- 
sudski „restaurator“ — Witos „defensor“ — 
a Korfanty „revindicator'. Każdy pracuje 
dla Polski na swój własny sposób -— idzie 
tylko o to, aby wszyscy mieli jeden plan i 
jeden cel przed sobą: odbudowania Polski 
takiej, by w niej wszyscy Polacy czuli sie 
zadowoleni i bezpieczni — by jak najmnie: 
było między nami imuikonientów. 

Tu zwracam się głównie do tych Roda- 
ków, co urabiają i tworzą opinię publiczną 
— co nią kierują przez swoje organy i pi- 
sma. Nie*urabiajcie i nie twórzcie opinii 
dla siebie i swojej partji, której politycznie 
służycie — ale urabiajcie ją i twórzcie dla 
dobra wszystkich Polaków zarówno! 

Zwalczajcie wspólnie z nami tylko 
wrogów Polski, co jej nie chcą — nie bu- 
dują. ale ją niszczą i jej budowie przeszka- 
dzają. Zwalczajcie tylko żydów i ich sojusz- 
ników, bo ci pragną nie Połski — ale Pa- 
lestyny! 

Na zakończenie mego apelu niech mi 
wolno będzie także zaapelować do samych 
wymienionych reprezentantów naszej czwo- 
rakiej inteligencji. Panowie, Dmowski — 
Piłsudski — Witos i Korfanty, przestańcie 
na siebie patrzeć okiem swoich partyj poli- 
tvcznych. które reprezentujecie! Spojrzyjcie 
na siebie oczyma Ojczyzny — Polski, która 
w Was ma swoje serce i mózg! Kochani 
nasi Bracia, najwyżej wysunięci na czoło 
Polski, Polacy, przestańcie czuć do siebie 
osobiste urazy! Uściskajcie się wzajemnie! 
Darujcie sobie wszystko — i dążyjcie razem 
zgodnie wedle jednej myśli do wspólnego 
celu odbudowy i urządzenia naszej Ojczy- 
zny, Polski, w myśl odwiecznej zasady 
tkwiącej w naturze każdego samodzielnego 
narodu, że „Polska — tylko dla Polaków, a 
nie dla żydów!” 


WAŚCISZAKOWSKA JANINA. 


Społeczny problem moralno-obyczajowy 


PRZYCZYNY. 


Rozległe spustoszenia w dziedzinie na- 
szego życia społeczno-obyczajowego pokry- 
wają się całkowicie z głębokimi wyłomami 
w moralności jednostek, wyłomami, które 
w znacznej mierze spowodowała doktryna 
indywidualizmu z naczelnem hasłem zdo- 
bycia i wykorzystania wszelkich praw. na- 
leżnych jednostce, z radykalnem i wzgar- 
dliwem odrzuceniem pojęcia obowiązku: 
wyrosłego na kulturze chrześcijańskiej. 


Powszechne prawie w życiu codziennem 
mniemanie, że poziom moralności w Polsce 
obniżył się skutkiem wojny, że ten kata- 
klizm był owego obniżenia przyczyną, jest 
tylko częściowo słuszne. Oczywiście. powo- 
jenne wyczerpanie ekonomiczne i nerwowe 
nie sprzyjało wzrostowi idei moralnych 
w masach i stało się, niewątpliwie, podło- 
żem, na którem łatwo mogły się hodować 
bakcyle rozluźnienia obyczajów, nie trzeba 
jednak zapominać o tem, że właśnie ta woj- 
na stała się powodem duchowego odrodae- 
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nia wielu jednostek, kłóre dziś mogą jasno 
zdać sobie sprawę z.postępków zepsucia 
moralnego i przeciwdziałać temuż. 

Że obyczaje indywidualne są w ścisłym 
kontakcie z obyczajowością społeczną, o tem 
chyba nie trzeba przekonywać nikogo, co 
się zastanawia nieco nad mechanizmem 
społecznym, ale — że należy pilnie prze- 
strzegać w tym mechaniźmie harmonji, że 
należy każdy szczegół podporządkowywać 
eałości, o tem niestety — w Polsce — prak- 
tycznie mało kto chce wiedzieć, a teorety- 
cznie wysuwane są postulaty zgoła przeciw- 
ne, zmierzające do całkowitego abstracho- 
wania obyczajowości osobistej, sumienia 
jednostkowego od sumienia ogółu. Tu cha- 
rakterystyczną jest rzeczą. że ów wybujały 
dziś indywidualizm. graniczący nieraz 
o miedzę z anarchją, żądając w sprawach 
etycznych i obyczajowych zupełnej wolno- 
ści dla jednostki. poddaje tę ostatnią jednak 
pod przytlaczająca przewagę masy, jeżeli 
chodzi o względy ekonomiczne. Naturalnie, 
z tej niekonsekwencji (sprzeczności) nie 
zdają sobie sprawy ci wszyscy apostołowie 
wolnej myśli, masońscy obrońcy praw czło- 
wieka, spadkobiercy doktryn filozoficznych 
od encyklopedystów XVIII wieku począ- 
wszy, poprzez teorje Feuerbacha, Stirnera, 
GCarlyle'a, Moleschottai innych, a na choro- 
bliwym nietscheańskim kulcie nadezłowie- 
ka skończywszy. 

Jad tych doktryn, dogadzający wygodnie 
egoizmowi, stał się podstawą światopoglądu 
współczesnego. 

Rozumiemy więc, że człowiek dzisiejszy 
odrzuca wierzenia religijne, nie uznaje ża- 
dnego autorytetu, apoteozuje rozum indy- 
widualny i temsamem wytwarza w sobie 
podłoże zepsucia moralnego. Zobaczyć teraz 
należy. jakie szkody w życiu społecznem 
wyrządziła ta teorja. przez jakie klęski spo- 
łeczne się wyraziła i jakie może wytworzyć 
konsekwencje dalsze. 


ZANIK POCZUCIA OBYWATELSKIEGO 
I AUTORYTETU. 


Państwo musi być oparte na autorytecie 
— na poszanowaniu władzy -— i na poczuciu 
obywatelskiem. U nas brak tegą poczucia 
w zestawieniu z przeżytym faktem wskrze- 
szenia państwa jest poprostu potworny i jest 


pierwszym momentem osłabienia fizycz- 
nego tężyzny społecznej. 
W stosunku do wszelkich przejawów 


społecznych nie dotyczących nas bezpośre- 
dnio. jesteśmy głusi i niemi. Cyfrowym do- 
wodem tego jest powstrzymanie się od gło- 
sowania przy wyborach do instytucji społe- 
cznych: weźmy np. Kasę Chorych. Ten brak 
dyscypliny społecznej wydaje bardzo przy- 
kre rezultaty w postaci zupełnego lekcewa- 
żenia przepisów  administracyjnych (nie 
mówię tu bynajmniej o przestępcach. 
Pełny egzamin pod tym względem zda- 
je młodzież wiejska, dla której wszelkie za- 
rządzenia sołtysa czy wójta godne są drwin 
jedynie, a nawoływania proboszczów spoty- 
kają się z odburknięciem: „Ksiądz jest od 
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„HASŁO NARODÓW HS" 
tego, aby Kościoła pilnowali“. iiótnie, bija- 
tyki, swawola w najgorszych przejawach 
jest na porządku dziennym; takich przykła- 
dów, jak świeżo czytamy, że 17-letni chło- 
piec zabił kłonicą kolegę o 2 zł, mogliby- 
śmy znaleźć wiele. 

Znam parafję, gdzie proboszcz zabronił 
zupełnie wchodzenia do kościoła orszakom 
ślubnym, bo w trakcie dawania ślubów, 
drużbowie kradli lichtarze, krajali kozika- 
mi obrazy, bili się ze sobą i t. d. i t. d. 

Odrzucenie autorytetu władzy państwo- 
wej podkopuje systematycznie byt państwa; 
nie uznawanie hierarchji rodzinnej osłabia 
trwałość najważniejszej komórki państwo- 
wej -- rodziny. 

Stoimy dziś wobec nagminnego faktu 
bezradnych narzekań na nieposluszeństwo 
dzieci, craz młodzieży; niema rodziny, 
gdzieby napróżno rąk nie łamano nad tem; 
w miastach wyraża się to przez urobienie 
własnej drogi życia, z obojętnem i chło- 
dnem usunięciem na bok starszych, którzy 
już się przeżyli; po wsiach — ojciec, czy 
matka są tolerowani póty, póki gruntu nie 
przepisali na dzieci, a później mogą z gło- 
du umierać; tam zaś, gdzie rodzice w prze- 
widywaniu tej smutnej doli, bronią się, 
zatrzymując przy sobie majątek, ileż ma- 
my nikczemnych zbrodni ojcobójstwa. 

Rodzice tak są zasugestjonowani tą my- 
ślą niekrępowania dziecka wychowaniem. 
że boją się stosować kary — i często — 
młodzież teroryzuje ich groźbą  samobój- 
stwa, którą niestety w wielu wypadkach 
wykonywa. 

Tenże terror stosuje młodzież i do kie- 
rowników szkolnych: głośne zemsty w for- 
mie zabójstw, czy samobójstw za otrzyma- 
nie złego stopnia lub trudności z maturą, 
a czasem za proste zwrócenie uwagi. prze- 
stały bvć wypadkami sporadycznemi. — 
(Wilno. Lwów etc.). 

W tych warunkach mówić o wychowa- 
niu przez szkołę jest rzeczą trudną — za- 
nim przejdziemy do omówienia środków 
zaradczych. trzeba skonstatować fakt, że 
zbyt wolnomyślne idee wychowawcze wy- 
wołały reakcję w postaci zupełnego niepo- 
szanowania dla hierarchji szkolnej. brak 
etyki w polityce. Brak szacunku dla star- 
szych nie jest większy od zupełnego lekce- 
ważenia i pogardy dla zdania innych 
współobywateli. Ta nietolerancja przecho- 
dzi w nienawiść w dziedzinie polityki, 
gdzie stronnictwa, wytyczające sobie ucz- 
ciwe linje postępowania, daremnie chcia- 
łaby spotkać uczciwych przeciwników. — 
W nienawiści zatraca się zupełnie pamięć 
walki o dany program, postulat czy hasło, 
walczy się jedynie z osobą, z nazwiskiem, 
walczy się drogą insynuacyj, plotki. osz- 
czerstwa, wreszcie nawet zniewagi czyn- 
nej — czy morderstwa. 

Ignorowanie prawa przy jednoczesnym 
braku wewnętrznego kryterjum dobra i zła 
powoduje, że ilość przestępców wzrasta 
u nas w  nieproporcjonalny sposób do 
wzrostu liczby mieszkańców: kiedy w roku 
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Czarne błoto. 


PAJĄKI WIEJSKIE. 
Powieść. 


Młody człowiek wyszedł na miasto, 
a za chwilę na tej samej kanapie, przy tym 
samym stole, operowano już drugiego 
dzierżawcę, jakiegoś siwego wąsacza, który 
widocznie miał bardzo gwałtowny tempe- 
rament, gdyż wymachiwał ciągle rękami, 
klął strasznie, a na powłóczyste spojrzenia 
pięknej kobiety wcale nie zważał. 

W chwili uniesienia posunął nawet 
gburowatość do tego stopnia, że powiedział 
do zachwycającej kupcowej te słowa: 

— Niech Małka nie przewraca ślepiami, 
bo to się do stu djabłów nie zda! Widzia- 
iem ja już ładniejsze, kiedy jeszcze Małki 
na świecie nie było. 

Nie wiele pomogła mu ta krewkość i 
zoperowano go równie szybko i zręcznie. 


jak łagodnego młodzieńca. a przy odbiera- 
niu porękawicznego, Małka zrobiła na nie- 
go takie słodkie oczy, jakie tylko kot może 
zrobić do myszy, gdy ją zdaleka spostrze- 
że. Nie było mowy o uczuciach przyjaźni 
i poświęceniu, a natomiast szedł tarz za- 
wzięty, przy którym nie dobierano wyszu- 
kańnvch wyrazów. 


Wszystko to jest jedno zresztą, gdyż ró- 
żne są metody załatwiania interesów. a 
wszystkie w skutku jednakowe. 

Delikatnego — trzeba operować delika- 
tnie, szorstkiego — szorstko i bezwzględnie. 


Dzień był doskonały, tranzakcje szły wy- 
bornie, ogromny pugilares Jankla napełnial 
się dowodami, grubiał. pęczniał, puchł i mo- 
żna było bez przesady powiedzieć, że mie- 
Ścił w sobie prawie cała okolicę Czarnego- 
błota. 


Po dzierżawcy gwaltownym przyszedł 


spokojny, po spokojnym płaczliwy i wyrze- 
kający na złe czasy, no tamtym apatycznym, 
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1927 ogólna ilość kuranych wyniosła 233/9, 
to w następnym 7922 — liczba podniosła 
się do 34354, a bardzo bolesnem jest to, że 
w tej liczbie w 21 roku ilość małoletnich 
przestępców wyniosła 7.56/, a w 1922 roku 
9.026 osób. 8 

Równie niepokojący jest fakt, wzrostu 
alkoholizmu: zużywa napojów wyskoko- 
wych od drogich likierów aż do prostej go- 
rzałki z roku na rok wzrasta. U nas n. p. 
w Puławskiem fakt kupienia na wesele 
wiejskie — 100.—150 butelek wódki oprócz 
piwa i wina, węale nie jest rzadki. Pije się 
na weselach, pogrzebach, chrzcinach, w nie- 
dzielę i w dzień powszedni, na kredyt i po 
wypłacie. A najbardziej smutnym objawem 
jest alkoholizm u dzieci; Nieco cyfr oświe- 
tli tę prawdziwie klęskową ze względów 
społecznych sprawę. 

W Łodzi na 2.3500 dzieci, badanych 
przez doktora Miklaszewskiego nie zna al- 
kohołu zaledwie nikły 43.5%, 50.4% używa 
alkoholu rzadko, 24% używa często. 
a 76% systematycznie. 

W Wilnie na 40 dzieci 7-letnich, bada- 
nych przez dyr. Stemkra 


nie zna alkoholu 1 
używa często alkohol 26 
używało „wczoraj“ 40 
piło „dziś rano“ 3 


Ks. Sopecko w Warszawie zbadał, iż 
w szkołach powszechnych chłopcy, uży- 
wający alkohol stanowili 69.5%, dziewczę- 
ta 61.5%. W szkołach średnich zaś ze zba- 
danych 528 uczniów i uczenie piło 665%. 
Naturalnie postępy w naukach są w ści- 
słym związku z używaniem alkoholu, dość 
powiedzieć. że wśród chłopców pijących. 
stopni b. dobrych było 0%, a złych — 
21.7%; podczas, gdy chłopców niepijących. 
mających złe oceny. bylo zaledwie 1%. 

Badania wskazują. że — poza różnemi 
niedomaganiami fizycznemi — przede- 
wszystkiem podatnością do gruźlicy — 
stałe zużycie alkoholu u dzieci wywołuje 
zupełną obojętność na napomnienia rodzi- 
ców, względnie wychowawców; jest to ma- 
terja} społecznie wykolejony. 

Największą jednak krzywdą hasło wy- 
bujałej wolności osobistej uczynilo nam 
w dziedzinie czystości obyczajów. Tu — 
zdecydowane prądy antyreligijne. idące 
zgóry, m teorji, podają jakby rękę brakowi 
karności obyczajowej, szerzącemu się w 
praktyce od dołu. Wyobrażenie szczęścia 
jako uciechy zmysłowej stało się epide- 
miczne: stąd wynika burzenie wszelkich 
tam, ograniczających możność zdobycia 
owego szczęścia: nie liczenie się z niczem. 
pogrążenie w odmęt rozwiązłości obycza- 
jów całkowite. 

Zabójstwa i samobójstwa na tle ero- 
tycznem, cudzołóztwa, przechodzenie na 
inną wiarę, dla uzyskania rozwodu. dzie- 


ciobójstwa, szalone zepsucie obyczajowe 
wśród młodzieży szkół średnich i pow- 
szechnych — w miastach, i szczególnie 


u dziewcząt — to wszystko jest dziś rzeczą 
powszednia. i relacje o tem. pisane w spo- 


mający minę człowieka, któremu dawno już 
życie obrzydło. 

Byli i oficjaliści, którym trzeba było 
pożyczyć na rachunek tantjemy — byli 
różni ludzie i wszyscy wychedzili zopero- 
wani biegle, wprawnie, zręcznie z nieza- 
wodną pewnością ręki i- spokojem mistrza, 
działającego świadomie i napewno. 


Część pieniędzy, otrzymanych przy kup- 
nie lub pożyczce, zostawała w sklepie pani 
Małki. w tym  pierwszorzędnym. sklepie 
czarnobłockim, w którym można było do- 
stać wszystkiego, czego tylko dusza zapra- 
gnie, od wina do nafty, od herbaty aż do 
smarowidła. 

Znana to w Czarnembłocie zasada, że 
pieniądz powinien szybko i przez bardzo 
wiele rąk przepływać. do każdej albowiem 
jakaś odrobinka przylgnie, a z tych odrobi- 
nek ludzie mają życie. 


Naturalnie. że pojęcie o odrobince iest 
bardzo względne. Co jest okrussyno dla 
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sób brutalno jaskrawy, zapełniają szpalty 
większości naszych dzienników, budząc 
chęć naśladownictwa. Również we współ- 
czesnej literaturze i sztuce ludzie znajdują 
uzasadnienie i pobudkę dla swych wybry- 
ków moralno - seksualnych. Z  jąkimże 
Smutkiem stwierdzić należy, że ów taniec 
miłości i śmierci, z uwielbieniem dla swe- 
80 ja, usunął z naszej literatury religję bo- 
haterstwa Sienkiewicza. ideały społeczne 
Prusa, obywatelskość Orzeszkowej, kult 
ziemi Rodziewiczównej, nie sięgając już 
bardzo wysoko do patrjotyzmu naszych 
drogich wieszczów. Również deprawujące 
hasła rozlegają się ze scen naszych teatrów 
a kina narzucają oczom wyrafinowane 
obrazy zepsucia, samemi tytułami wzbu- 
dzające niezdrową ciekawość. Bezwstyd 
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ubrań i tańców zmusza do rzucenia bole- 
snego pytania w stronę kobiet polskich, 
w jaką przepaść zapadł się czysty typ pol- 
ki-obywatelki, prawdziwej chrześcijanki, 
która potrafiła stać wiernie na straży ogni- 
ska domowego i tradycyj krajowych i ro- 
dzinnych? Gdzież są Potockie, Platerówny, 
Hoffmanowe? Czy Polka powojenna ma 
inne hasła ponad chęć użycia? Czy zreali- 
zowanie haseł feminizmu ma polegać je- 
dynie na  przeforsowaniu jednakowej... 
antymoralności dla kobiet i mężczyzn? 
Trzeba jednak dodać, że kobieta na wsi 
uległa dużo mniej zepsuciu. 

Tym szkodliwym nastrojom przeważa- 
jacej części społeczeństwa dogadzają plany 
prawnego obalenia rodziny przez wpro- 
wadzenie rozwodów. C. d. n. 


Włochy obejmują protektorat nad Palestyna) 


Z Rzymu donoszą: Propozycję lorda 
Nothermere w „Daily Mail". by Anglja 


zyzekła się mandatu w Palestynie i Mezo- 
potamii na rzecz Włoch  przedrukowują 
wszystkie dzienniki. .Messagero“ sądzi, że 
katolicy catego świata zgodzą się na man- 
dat włoski nad Palestyna. Tak samo po- 
winni uczynić to i żydzi, ponieważ Wło- 
chy są narodem. w którym antysemityzm 
najsłabiej jest rozwinięty. Włochy, w ra- 
zie otrzymania mandatu nad Palestyna nie 
narusza praw tamtejszej ludności żydow- 


skiej. 


Co się tyczy Mezopotamii, to Włochy 
mogłyby przyjąć mandat tylko wtedy, gdy- 
by nastąpiła współpraca  angielsko-amery- 
kańska z Włochami w tym kierunku, że 
Włochy dostarczyłyby wyszkolonego ma- 
terjalu ludzkiego dla robót rolniczych, pod- 
czas, gdy obydwa inne państwa dostarczy- 
łybyv potrzebnych kapitałów. Jeżeli Anglja 
i Ameryka popra Włochy w tym przedsię- 
wzięciu, wówczas Mezopotamja będzie mo- 
gła wrócić do dawnej swej świetności. 


EMEA 


loé żytów w Warszawie zmniejsza gig 


Ciekawe cyfry statystyczne. 


Wobec bliskiego terminu wyborów sa- 
morządowych i horoskopów, stawianych 
na podstawie obliczeń wyniku tych wybo- 
rów dajemy urzędowe dane cyfrowe o licz- 
bie ludności Warszawy. 

Według spisu ludność Warszawy (z r. 
1924) -— bez wojska skoszarowanego i prze- 
jezdnych — wynosila w dniu i styeznia 
1925 r 992.450 osób płci obojej. 

Wzrost swej ludności w ostatniem pię- 
cioleciu Warszawa zawdzięcza w przeważ- 
nej mierze (w czterech piątych) przyrosto- 
wi naturalnemu. 

Rozwój przedmieść odbywa się nierów- 
nie szybciej niż rozwój śródmieścia i Pra- 
gi: gdy ludność śródmieścia wraz z Pragą 
wzrosła w okresie 1920—1924 r. zaledwie 
o 2.8 proc., ludność przedmieść powiększy- 
la się o 19.1 proc. a, jeżeli stolica nasza 
dziś może pochwalić się miljonem miesz- 


kańców. zawdzięcza to  przedmieściom 
z ich przeszło stopięćdziesięcio tysięczną 
ludnością. 


Na początku r. bieżącego chrześcijan by- 
ło w Warszawie 670.265, żydów 322.185. 
Ludność żydowska stanowi niespełna trze- 
cią część (39.5 proc.) ogółu ludności miasta 
i jest skupiona głównie w śródmieściu, 
gdzie odsetek jej dochodzi do 38.3 proc. 

Zwaritą masą żydzi zamieszkują komi- 
sarjat 4 (Nalewki—Muranów), stanowiąc 
tam 91.6 proc. ludności, dominują również 
liczebnie w komisarjacie 5-tym (72.9 proc.) 
-cim 55.4 proc i 8 (53.3 proc). Najmniej 
żydów mieszka w  komisarjacie 9-tym 
(6.2 proc.), poniżej 10 proc jest nadto w ko- 
misarjatach -ym i ł0-tym. Na Pradze 
(kom. 14 i 45) żydzi stanowią 229 proc. 
ogólnej liczby mieszkańców. na przedmieś- 
ciach (kom. 16—26) 9.2 proc. 


Przyłączenie w r. 1946 przedmieść z lu- 
dmością w olbrzymiej większości chrześci- 
jańską spowodowało obniżenie odsetka lu- 
dności żydowskiej w Warszawie, ale i w 
obrębie dawnej Warszawy, t. j. w dzisiej- 
szem śródmieściu wraz z Pragą liczba ży- 
dów tak absolutna jak i względna w ostat- 
nich czasach zmalała. W r. 19138, kiedy lud- 
ność Warszawy wynosiła tyle co obecnie, 
bez przedmieść, żydów było 317.817 czyli 
37.6 proc. dziś jest ich w obrębie tego sa- 
mego ierytorjum 308. 390 czyli 36,6 proc. 


o 

Zydzi w sądownictwie. 

Minister sprawiedliwości  Meysztowicą 
w odpowiedzi na zarznuty senatora Ringla 
(klub żydowski) odpowiedział, że „spisy 
aplikantów żydowskich w sądzie prowadzi 
się pedynie dla celów statystycznych. Sta- 
tystyka taka jest potrzebna rządowi z powo- 
du zarzutów rzekomego krzywdzenia apli- 
kantów żydowskich. Faktycznie zaś sprawa 
przedstawia się inaczej. W Warszawie np. 
nominacje otrzymuje 25 procent żydów. — 
Ministerstwo mianuje aplikantów tylko w 
b. zaborze rosyjskim. W pozostałych czę- 
ściach państwa aplikantów mianują preze- 
si sądów apelacyjnych, stamtąd zaś nie do- 
chodzą żadne skargi od żydów”. 


Żydowskie szkolnictwo zawodowe 
w Małopolsce. 


W Małopolsce istnieje 5 żydowskich 
szkół zawodowych dła dziewcząt z ogólną 
liczbą uczenie 824 (gałęzie pracy: krawiec- 
two. bieliźniarstwo, hafciarstwo, i mo- 
dniarstwo), specjalna szkoła rołnicza dla 
dziewcząt z 38 uczenicami i dwie szkoły 
zawodowe dla chłopców z 384 uczniami 
(gałęzie pracy: ślusarstwo, stołarstwo, ko- 
walstwo). Kurs nauki we wszystkich szko- 
lach trwa 3—4 lata w myśl programu mi- 
nisterjalnego dla szkół zawodowych, jedy- 
nię w szkole rolniczej kurs nauki trwa 
tylko dwa lata. 

Ponadto istnieją w ośmiu miastach Ma- 
lopolski specjalne kursy dla rozmaitych 
gałęzi pracy zawodowej (krawiectwo, sto- 
larstwo, ślusarstwo, kilimkarstwo, tryko- 
ciarstwo, ogrodnictwo z ogólną liczbą 381 
uczniów i uczenie jakoteż %4 patronaty dla 
młodzieży zajętej w warsztatach rzemieśl- 
niczych, dbające o jej ogólne i zawodowe 
wyksztalcenie a obejmujące 338 uczniów 
i uczenic. 

Wszystkie te instytucje są subsydjowa- 
ne przez Ikę a po części też przez rząd 
polski, największą część budżetu, wyno- 
szącego 482.000 złotych rocznie pokrywają 
jednakowoż z własnych funduszów. uzy- 
skanych drogą sprzedaży swych wyrobów, 
opłat szkolnych, 'składek członkowskich 
i najrozmaitszych zbiórek. 
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Jankla Basa. wydawać się może ogromnem 
dla dzierżawcy rogatkowego a odrobinka, 
jaką w dniu jarmacznym zyskuje pani 
Małka. warta jest znacznie więcej, niż cało- 
roczny dochód filozofa Engelmana. 

W drugiej stancji było o wiele gwar- 
niej, zwłaszcza w południe i popołudniu, 
gdy ruch jarmarczny dochodził do kulmi- 
nacyjnego punktu. Tam między szaraczka- 
Mi, pełnymi buty i animuszu, przewijali 
się eperatorowie specjalni. pachciarze wiej- 
Scy, kapitaliści, nie tacy wprawdzie zamoż- 
Ni, jak Jankiel Bas, ale swoją drogą bardzo 
porządni i solidni ludzie; przyczyniali się 
Oni jak mogli, do ożywienia stosunków 
handlowych  Czarnegobłota i okolicy, 
a każdy z nich dla większego kupca wart 
byl tyle, ile najlepsze biuro informacyjne. 

, Czego nie wiedział naprzykład taki Jan- 
kiel z Zatraceńca, Chaskiel z  Ołszanki, 
Mendel z Wierzbówki? Oni wiedzieli, kie- 
dy u którego gospodarza kura jajko znio- 
sla, ile która krowa mleka daje, ile mot- 
ków przędzy. wianków cebuli, grzybów su- 


szonych. czosnku wisi na strychu. Nie by- 
ło dla nich nie skrytego, żadnych tajemnic. 
Wiadomo im było, jaki przy której stajni 
jest zamek, jaki charakter ma każdy kun- 
del podwórzowy, znali najdokładniej wszel- 
kie drożynki polne i leśne, ścieżki między 
zbożami, doły w polach, suche rowy, sło- 
wem całą topografję wioskowa jak najdo- 
kładniej. 

O każdym chłopie mogli dać informację 
wyborną; czy jest pracowity. czy próżniak, 
trzeźwy czy pijak, czy ma babę dobrą czy 
złą. czy się jej boi, czy nie. Wiedzieli, co 
warte są jego dzieci: czy lubią palić papie- 
rosy i kosztować słodkiej wódki, czy też 
nie dadzą się skusić zapomocą tych środ- 
ków. 

Od tych infprmatorów dowiedzieć kię 
było można z całą dokładnością, czy w da- 
nym folwarku karbowy ma cholewy u bu- 
tów bardzo szerokie, czy zwyczajne: gdzie 
są składane na noc klucze od śpichrza; któ- 
ry fornal ma zamiłowanie specjalne do 

handlu owsem; który pastuch nie broni 


znajomemu żydkowi wejść do obory i za- 
glądać do żłobów; który owczarz zna się 
na rzeczy i umie wybierać braki, jak się 
należy. 

Oni wiedzą najdokładniej, kiedy w fol- 
warku fornale śpią w czworakach, a kiedy 
w stajni, kiedy śpią twardo a kiedy lekko. 
a kiedy bardzo mocno. Wiedzą ile kto na 
wsi ma pieniędzy, ile mu brakuje, czy ten 
brak, jest bardzo dokuczliwy, czy też mo- 
żna go wytrzymać i do jakiego czasu. 

Gdy ich kto przebudził z głębokiego 
Snu, mogą powiedzieć bez zająknienia, ile 
kto posiada stożków siana i kop słomy, czy 
ma czem przeżywić konie i bydło do wio- 
sny. czy też je musi na jesień sprzedać. 

Jest jaki paskudny inwentarz, na który 
szanujący się kupiec nie powinien się pa- 
trzeć, a jeżeli wypadkiem spojrzy i zoba- 
czy, to wypada mu splunąć. Wiejski żydek 
też spluwa, ale swoją drogą liczy sztuki 
i ocenia je. Wie on dobrze, ile warte jest 
prosię, ile chudy podświnek, a ile spasiony 
karmik. C. d. n. 
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-Urzywilejowana religia w Bolszewii. 


Święto żydowskie „purym' wbrew przy- 
kazaniom sowieckiej polityki  przeciwreli- 
gijnej, obchodzone było w Moskwie w roku 
bieżącym nader uroczyście. 

W „Domu Sowietów“ odbył się żydow- 
ski koncert religijny, w którym wzięli 
udział wybitni śpiewacy i kantorzy. „Bur- 
żuazja żydowska“ rozchwytała, jak donosi 
„Prawda“, bilety, po cenach bardzo wyso- 
kich. Nadomiar skandalu śpiewy religijne 
zostały nadane przez radjo moskiewskie, 
które postawiło w tym celu w „Domu So- 
wietów" specjalny mikrofon. W organizacji 
tego koncertu wzięlo udział wielu wybit- 
nych komunistów, oraz szereg organizacyj 
sowieckich. poż 

A więc wszystkie wyznania chrześcijań- 
skie są prześladowane, a religja żydowska 
otrzymuje „placet“ od rządu sowieckiego... 

Przynajmniej logicznie i zrozumiale... 


Miasto tałmudystów. 


Jak donoszą pisma żydowskie, szereg 
żydów ortodoksyjnych w Nowym zł Jorku 
rzucił projekt utworzenia w pobliżu No- 
wego Jorku miasta dla żydów wiernych 
tradycji żydowskiej i strzegących przepi- 
ców o sobocie. Przygotowania w tym kie- 
runku postąpiły już tak daleko, że obecnie 
przystępuje się do budowy pierwszych do- 
mów. 

W przeciągu obecnego lata ma stanąć 
w tem mieście 100 domów a w przeciągu 
dwóch następnych 2 tysiące domów. Mie- 
sto otrzyma nazwę: Jawne. Życie gminne 
w tem mieście będzie oparte na Torze. a 
ustawodawstwo na „Szułchan Arauchu". 

Wyobrażamy sobie. jakie to będzie 
„wzorowe“ miasto. 
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Biedni, bu niewiedzą, C0 CZynią,., 

Okazuje się, Że istnieją jeszcze na świe- 
eie kraje. które pragnęłyby mieć u siebie 
żydów. Tak przynajmniej możnaby wnio- 
skować z wydrukowanej tłustemi czcion- 
kami we wczorajszym „Naszym Przeglą- 
dzie“ depeszy, datowanej z Nowego Jorku, 
a donoszącej. że eto republiki południowo- 
amerykańskie Paragwaj i Peru przez usta 
swych konsulów oświadczyły  gołowość 
gościnnego przyjęcia w swych granicach 
pewnej znaczniejszej ilości „ludu wybra- 
nego". i 

Nie życzymy źle dzielnym paragwajczy- 
kom i peruwiańczykom. ale... zawszeć ko- 
szula bliższa ciału... Dlatego nie możemy 
powstrzymać się od westchnienia: Oby 
tylko chcieli z zaproszenia skorzystać żydzi 
z Polski i to właśniej jaknajliczniej!.. 
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Rozszerzajcie Hasło „Narodowe. 
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KS. ANTONI SOBCZYŃSKI, 
poseł ziemi kieleckiej. 


Ujemne strony duszy żydowskiej 

w świetle Pisma świętego Starego 

i Nowego Zakonu. 

Za czasów Sędziów — „gdy ukarał 
sędzia, wracali się i daleko gorsze rze- 
czy czynili niżli ojcowie i ? (Jud. 2/19) 
na schyłku Królestwa Judzkiego stwierdza 
Bóg przez Jeremiasza: „A nie słuchali mię, 
ani nakłonili ucha swego, ale zatwardzili 
kark swój: i gorzej czynili niźli ojcowie 
ich" (JER 7. 26). „Lecz i wy gorzejeście CZy- 
nili niż ojcowie wasi: bo oto chodzi każdy 
za przewrotnością serca złego swego, żeby 
mię nie słuchał”. (JER 16. 12). 

Na kartach Starego Zakonu tak często 
napotykamy mocne i ostre określenia wy- 
stępków  zwyrodniałej duszy żydowskićj, 
że bez wysiłku można z nich wyciągnąć soe- 
czysty wizerunek niewiernego i przewrot- 
nego izraelity z czasów  przedchrystuso- 
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Rozsiewacze trucizny. 
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Nieuchwytna szajka żydowskich handlarzy kokainy 
i morfiny. i 


Berlińskie wladze śledcze poznały w 
ostatnich dniach potęgę międzynarodowej 
bandy żydowskiej, która zdołała świeżo zno- 
wu wymknąć się z sieci policyjnej. Chodzi 
o międzynarodową organizację handlarzy 
narkotyków, której hersztów policja krymi- 
nalna już miała z końcem grudnia pod klu- 
czem. Jednak musiała ich wówczas puścić 
na wolną stopę, gdyż w niewytłumaczony 
sposób z urzędu śledczego znikły akty, do- 
tyczące tej bandy. 

Wiadomość o ademaskawaniu tej- bandy 
dotarła do publieznej wiadomości z począt- 
kiem stycznia. Doniesiono wtedy ogólniko- 
wo o aresztowaniu kiłkunastu przywódców 
bandy i o odkryciu głównej kryjówki nar- 
kotyków w Kopenhadze. 

'Obecnie przynosi dziennik wieczorny 
berliński „Nachtausgabe' szereg rewelacyj 
w tej sprawie. Przywódcami światowej or- 
ganizacji handlu pokątnego narkotykami są 
Rosjanie i żydzi, między innymi kupiec ży- 
dowski z Rewla Izaak Litwak. Stanowią oni 
„prezydjum” organizacji, mającej swych 
stałych „zastępców“ na całym świecie, a 
szereg filij w miastach: Paryżu, Kopenha- 
dze, Londynie, Charbinie, Bernie szwajcar- 
skim. Organizacja ma swój statut i swój 
„sąd“, wykluczający z organizacji każdego, 
ktoby się poważył sprzedawać „towar* po- 
niżej ustanowionej ceny lub wyznaczonej 
części zysku nie odstawił natychmiast do 
centrali. 


Z wielką przemyślnością organizowano 
szmugiel narkotyków. Przeważnie w Ko- 
penhadze nadawano „towarowi“ nowe 
„opakowanie“. Narkotyki barwiono na ja- 
kiś kolor i mieszano z alkoholem, poczem 
umieszczano we fłakonach i puszkach, 
łudząco przypominających niewinne środki 
kosmetyczne. Również w tubach z kremem 
do golenia odbywały narkotyki podróże: 
dolna i górna warstwa zawierała w istocie 
krem. ale w środku tuby były — narko- 
tyki. 

Głównie. handławana morfiną, kokainą- 
i heroiną. Ten ostatni narkotyk sprzedawa- 
no głównie w Chinach, gdzie służy podsta- 
rzałym lowelasom do spotęgowania namięt- 
ności erotycznych. Głównymi odbiorcami 
organizacji są Chińczycy i Japończycy. To- 
waru dostarczały głównie fabryki niemie- 
chie, znajdujące się w Berlinie, Hamburgu 
i Stuttgarcie. 

Przyaresztowanym z końcem grudnia 
szefom międzynarodowej organizacji udało 
się uzyskać wolność w ten sposób, iż 
przekupili niższych funkcjonarjuszy berliń- 
skich władz śledczych, którzy w zagadkowy 
sposób uprzątnęli kompromitujące bandę 
akta. Obecnie prokurator rozesłał listy goń- 
cze i stara się z powrotem dostać pod klucz 
e. pnych kierowników szajki żydow- 
skiej. 


a aaae l 


Żyd na czele ruchu komunistycznego na kresach, 


W wyniku prowadzonego od dłuższego 
czasu wywiadu co do działalności komu- 
nistów w powiecie postawskim na Wileń- 
szczyźnie, policja tego powiatu aresztowała 
„komitet rejonowy komunistycznej partji 
Białorusi Zachodniej”, mający swą siedzi- 
bę w m. Postawach. Wszyscy członkowie 
komitetu w liczbie 46 osób wraz ze swym 
prezesem żydem Fajbiszem Wajherem zo- 
stali aresztowani. 

Podczas rewizji w mieszkaniach are- 
sztowanych wykryto sporą ilość bibuły ko- 
munistycznej. gazety „Bołszewik” i „Czer- 


wony Ściąg” oraz cztery sztandary komuni- 
styczne, przygotowane do  wywieszania 
w dniu i-go maja. W mieszkaniu zaś „pre- 
zesa' Wajnera znaleziono ukryte w nawo- 
zie 4 paczki z materjałem wybuchowym. 
Wajner znajdował się w Postawach jako 
urzędnik przedsiębiorcy „Dematu'. 

Podczas likwidacji tej bandy, w ręce 
policji wpadł niejaki Tomaszewicz — kol- 
porter nielegalnych odezw zlikwidowanej 
„Hromady” komunistycznej. 

Oto jeszcze jeden dowód. wykazujący, 
kto szerzy komunizm w Polsce... 


Ia AAN OKA OT TOÓWY: OSLO CORE S POOTT RZ ZW TERE) 


-Avd kupiec uttodrący ma uczciwego — oszukują 


Jakich słów użyć i jakie dowody przy- 
toczyć, aby przekonać Polaków, że żyd oszu- 
kuje we wszystkich dziedzinach handlu i 
na wszystkiem co się da: na miarze, na wa- 
dze i na jakości towaru! 


wych, jak również dokładny konterfekt ży- 
da faryzeusza i tałlmudysty nam współcze- 
snego. 


Na pierwszy plan w charakterze żyda 
wysuwają się bałwochwałstwo, chciwość 
i rozpusta, a zawsze w zabarwieniu wysoce 
namiętnem. Izraelita nie zna umierkowa- 
nia i nie chce się powściągać ani krępować, 
a więc oddaje sie swym upodobaniom i za- 
spokaja swoje popędy bez zastrzeżeń, bez 
miary, bez wzgłędu — do ostateczności. 
W: balwochwalstwie izraelita  zagalopuje 
się, że gotów wszystkiemu, co go podnieca 
cześć boską składać, choćby i własnej oso- 
bie: złoto i ciało to bogi jego. ubóstwia zło- 
tego cielca, a przez to w zaspokojeniu chci- 
wości i rozpusty dochodzi do pysznego ubó- 
stwiania samego siebie. Kult złotego cielca 
w różnych odmianach powtarza się usta- 
wieznie w dziejach izraela. Bałwochwal- 
stwem i lubieżnością usidłały Moabitki 
Izraelitów na puszczy. że aż rozkazał Pan 
powywieszać występne książęta ludu (NU 


Przed 30 laty była w Radomiu przy ul. 
Lubelskiej pierwszorzędna firma towarów 
włókienniczych „Józefa  Martofla". Były 
wyroby krajowe, rosyjskie i zagraniczne, a 
m tych ostatnich przeważnie — angielskie. 

| 
25. 1—4). Po śmierci Gedeona „odwrócili 
się synowie Iraelowi. i cudzołożyli z Baa- 
lim. I uczynili przymierze z Baal, aby im 
był z Boga“ (JUD 8. 33); a zmysłowe prak- 
tyki ku czci Baala i Astarot nader często 
pociągały Izraelitów. Że złoto bóstwem ży- 
dowskiem, przypomina Pan Bóg u Izaja- 
sza. „Komuście mię przyrównali i przypo- 
dobali. i przymierzyli, i podobnym uczy- 
nili? Którzy znosicie złoto z worka. a sre- 
bro na szali ważycie: najmując złotnika, 
aby uczynił boga. i upadają i kłaniają się“ 
Is 46. 5—6). Rozpustę żydowską bardzo czę- 
sto piętnują prorocy, a jak wymownie np. 
występki cielesne chłoszcze _ Jeromjasz. 
„Dlaczegóż będę mógł być miłościw tobie? 
Synowie twoi opuścili mię, i przysięgają 
przez te, którzy nie są bogami; nakarmiłem 
je, a cudzołożyli. i w domu wszetecznicy 
nierząd płodzili. Końmi waśniwemi, i stad- 
nikami stali się, każdy rżał do żony bliź- 
niego swego. A więc oto nie nawiedzę, 
mówi Pan? © d. n) 


Nr. 19. 


Padomianka. pani M. kupila u Marto- 
fla angielskiego materjału, cena którego 
wówczas nie była mała, bo wynosiła 4—5 
rubli za łokieć. Łokieć — ta mała polska 
miara o wiele mniejsza od! „metra“, trudno 
przypuścić, ażeby na kilku łokciach wzię- 
tych przez panią M. na płaszcz, mógł się 
tak pomylić wytrawny “kupiec, bo, po przy- 
niesieniu materjału w domu, okazał się 
brak ćwierć łokcia nabytego materjału. — 
Tak się jednak stało w sklepie „Martofla”, 
chociaż sam mierzył. Na reklamacje p. M. 
Martofe) odrzekł: „A to ten chłopak podał 
mi „zły łokieć“ i złamał go na kolanie wo- 
bec pani M. i po dokonaniu tego czynu, już 
„dobrym łokciem* odmierzył żądaną ilość 
materialu. 

Fu osobom dziennie mierząc ną takim 
„złym łokciu" niedomierzał Martofel mater- 
iału i jaki z tego źródła miał dochód. poza 
dochodem obliczonym ustawowo na sprze- 
dawanym towarze? — tej tajemnicy nikt 
nie zgłebi. Ujawnia się tajemnica jednak, 
bo nie doszliby żydzi kupcy do takiego opa- 
nowania handlu i nie byliby posiadaczami 
kapitałów. gdyby tylko drogą uczciwą pro- 
wadzili swoje interesa. 

Nędzę polską wyzyskują i w ten sposób. 
że, drobnemi podarunkami przyciągają 850- 
bie klijentelę — służąca kupując w żydow- 
skim sklepie otrzyma na świeta buteleczkę 
rumu. wiejska gospodyni w sklepie z na- 
czyniem — otrzyma dwa garnuszki na 
gwiazdkę. I dusze tych nieuświadomionych 
obywatelek Rzeczypospolitej już sobie kupił 
żyd — uświadomiony wróg Polski. 

Ale wróćmy jeszcze do firmy Radom- 
skiej Martofla. Jeżeli przed 38 laty. a nawet 
i I5-tu. urzędnik Izby skarbowej, czy w in- 
nvm urzedzie pobierając 30 rubli, utrzymał 
rodzine, jak pokaźny musiał być dochód 
materjału. niech Szanowni Czytelnicy sami 
firmy Martofel z samego  niedomiarzenia 
rozwiążą te zagadkę. A może przyczyni się 
ona. że pouczy wielu na czem się opierał 
handel żydowski dawniej. opiera się teraz 
i będzie się opierał w przyszłości i zawsze, 
a pomimo to — my popieramy żydowski 
handel a JU. 


Chesterton o sjonizmie. 


Znakomity pisarz angielski Gilbert 
KeithChesterton, który, jak wiadomo bawi 
cbeenie w Polsce udzielił wywiadu pismom 
"żydowskim, w którym między innymi wy- 
raził się o sjoniźmie w następujący sposób: 

Zwiedziłem niedawno Palestynę i napi- 
salem książkę p. t. „The new Herusalem'. 
Jestem zwolennikiem przyznania żydom 
jakiegoś terytorjum; uważam bowiem to 
tylko osiedlenie żydów na pewnem tery- 
torjum rozwiąże kwestję żydowską, pole- 
gającą na tem, że żydzi są dziś, albo po 
stronie kapitalizmu. albo po stronie socja- 
lizmu. dwóch równorzędnie groźnych dla 
ludzkości potęg. 

Smuci mnie to jednak, że przyznano 
żydom właśnie Palestynę, będącą krajem 
świętym przedewszystkiem dla chrześcijan, 
a następnie dla mahometan. Ostatnio mó- 
wił mi prezydent organizacji sjonistycznej. 
dr. Weizman o projekcie zorganizowania 
Palestyny na wzór Szwajcarji i podzielenia 
jej na trzy kantony. żydowski, chrześcijań- 
ski i mahometański. Uważam projekt ten 
za słuszny i godny zrealizowania. 


ADWOKAT 
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ZAWSZE ONI! 


Znów tajna żydowska gorzelnia! 


Jeszcze jeden kwiatek do bukietu „zasług” żydostwa wobec Skarbu Państwa. 


Do wiadomości brygady lotnej w War- 
szawie doszło, że od dłuższego czasu do 
Warszawy zostaje przywożony spirytus, 
nieznanego pochodzenia. 

Zarządzono dokładną obserwację i .w 
rezultacie, policja ustaliła, że spirytus Zo- 
staje przywożony wozami ze strony Pragi. 
Onegdaj w nocy większy oddział policji 
udał się w kierunku miejsca najbardziej 
podejrzanego. 

Niedaleko Targówka nagle usłyszano 
turkot kół zbliżającego się wozu. Pogaszo- 
no latarki. a że noc była bardzo ciemna, 
udalo się omackiem śledzić kierunek wo- 
zu, który dążył właśnie z melasą do go- 
rzelni. 

Niedaleko chłopskiej chałupy, należącej 
do niejakiego Józefa Sobolewskiego wóz 
stanął. Policja zbliżyła się, chcąc niepo- 
strzeżenia dostać się do fabryki. Wtem 
pies, trzymany przez właściciela chałupy 
na łańcuchu poczuł obecność obcych i za- 
czął szczekać. Na odgłos szczekania, z cha- 
łupy ukazały się nagle dwa cienie ludzkie. 

Cała chałupa była jednak otoczona ze 
wszystkich stron policją, tak. że uciekający, 
nie spodziewając się niczego wpadli w ra- 
miona oczekujących ich policjantów. Byli 
żydzi Jankiel Korman, oraz Abram Sztejn- 
berg. 

Błysnęly natychmiast wszystkie latarki 
i kilkunastu policjantów weszło do chału- 
py. Odrazu zaleciał ich zapach wódki. — 
Pierwszy pokój olbrzymi służył na główną 
gorzelnię. Słaly tam dwa olbrzymie kotły 
z kolumnami do pędzenia spirytusu. Były 
w ruchu, a piece pod nimi były podpalone. 
W kotłach znajdowała się melasa cukrowa. 


Dookoła pokoju przy ścianach stało 20 
olbrzymich kadzi z fermentującą melasą, 
kilkadziesiąt baniek blaszanych do prze- 
wożenia spirytusu, niektóre z nich były 
pełne. Nadto znaleziono kilka termome- 
trów, alkoholometrów i inne przyrządy 
konieczne w gorzelni. 

Naogół gorzelnia była pierwszorzędnie 
urządzona na wzór wielkich rektyfikacji. 
Moc znalezionego spirytusu przewyższała 
100' stopni. 

Przy pracy znaleziono kilka osób, wła- 
Ściciela jednak nigdzie znaleźć nie można 
było. Dowiedziano się tylko, że nazywa się 
Szlama. Kilku wywiądowców udało się na- 
tychmiast na poszukiwania i po godzinie 
Szlama Suchecki, właściciel gorzelni został 
aresztowany. W mieszkaniu jego znalezio- 
no podczas rewizji zamówienia na spiry- 
tus, oraz korespondencję w sprawie kupna 
melasy. Jak się okazało niebawem, spirytus 
był wywożony przez dwóch furmanów, 
przyczem jeden -:z nich wcale nie wiedział 
skąd spirytus pochodzi. Mianowicie jakiś 
zaufany człowiek wywoził beczki do Tar- 
gówka, gdzie czekał drugi i odwoził do 
Warszawy... 

Korman pełnił funkcje „majstra głów- 
nego“. Szteinberg zaś był specjalnym tech- 
nikiem do maszyn. Na odęjos szczekania 
psa usiłowali uciec, zdradzili się jednak 
i naprowadzili na ślad fabryki w chwili 
gdy była w ruchu. 

Wszystkch wyżej wymienionych za- 
aresztowano i sprowadzono do urzędu 
śledczego. 


Towarzysze między sobą, 


Wyrafinowana gra kapitalisty żydowskiego. 


Jak widzimy w codziennem życłu I to 
od dawien dawna, urządzają się kapitaliści 
żydowscy w ten sposób. że szczują biedne- 
robotnika, jak i ogółem w nędzy żyjący 
proletarjat przeciw chrześcijańskiej klasie 
posiadającej. 

Jeszcze przed wojną puszczano z żydow- 
skich źródeł dowcipy przeciw naszej ary- 
stokracji. 

Jeden z takich dowcipów brzmi, jak 
następuje: Razu jednego pewna księżna 
spoglądając z okien swego pałacu na ulicę, 
widziała wielki tłum biedaków na ulicy, 
zdążających przed jej pałac: gdy ją poinfor- 
mowano, że to są biedni głodni. którzy chle- 
ba nie mają do zaspokojenia głodu. to księ- 
żna-pani w swojej naiwności kazała oświad- 
czyć tłumom, że współczuje z nimi, jeżeli 
oni chleba nie mają, ałe w takim razie po- 
winni tymczasem żywić się ciastkami. 

Pointa tej satyry jest trafna i ku nasze- 
mu zadowoleniu konstatuiemy, że i arysto- 
kracja nasza schodzi ze swej wieży z kości 
słoniowej i idzie między lud. 

Lecz żydowska arystokracja finansowa 
i nadal gra komedję i nad niedolą proletar- 
jusza leje krokodyle łzy. 

Jeden ze współpracowników  „Rzeczy- 
pospolitej“ Hr. Zan., znany z ciętego pióra, 
piętnuje na łamach jej towarzysza Toepli- 
tza w Warszawie z powodu takiej obłudnej 
gry i pisze co następuje: 


W  „Robotniku* wystąpił miljoner żyd 
z ostrym artykułem przeciw budżetowi 
miejskiemu w Warszawie) przewidujące- 
mu wiełkie deficyty teatralne, a zapomina- 
jącemu o nędzy mieszkaniowej. „Towa- 
rzysz* Toeplitz wykazał, że tysiące ludzi 
mieszka w stolicy gorzej, aniżeli półdzicy 
w lepiankach i barakach. a czasem gorzej 


niż zwierzęta, bo w jakich$ katakumbach 
pod suterynami, dokąd lokatorzy , muszą 
spuszczać się przez otwór w podłodze po 
sznurze 


I p. hr. Zan. zaznacza od siebie dalej: 

Straszne to jest, i słusznie towarzysz 
Toeplitz nad tem rozdziera szaty, nawołu- 
jąc do zaniechania zbytku w teatrach, a od- 
dania tych pieniędzy na ruch budowlany. 

O sobie jednak towarzysz Teodor nic 
nie mówi, ani o swoich zbytkach. 

Przemilcza fakt, że mieszka we własnym 
pałacu, że wydaje bardzo dużo, a jeszcze 
więcej ma dochodu, i że jest sobie takim 
socjalistą miljonerem i t. d. 

Tem nie mniej — rację ma. 

Tymczasem przeciw temu „teoretycz- 
nemu filantropowi' wystąpił również w 
„Robotniku* p. Ignacy Dygas, znakomity 
tenor opery stołecznej. 

— Jaktb? — powiada — oszczędności na 
sztuce? Oszczędność na gażach aktorskich? 
To straszne! To podważa kulturalną egzy- 
stencję narodu! Ratujcie operę przed zaku- 
sami barbaryzmu! Ratujcie głodowe pen- 
sje śpiewaków! 


P. hr. Zan. zaznaczając, że p. Dygas po- 
biera gażę 3000—-4000 zł. miesiecznie koń- 
czy swoje uwagi następująco: 


Nie mam bynajmniej pretensji do obu 
kontrahentów, Nikt od nich filantropji nie 
oczekuje. Pragnę tylko podkreślić etyczną 
stronę sporu dwóch bogatych socjalistów 
i to na łamach socjalistycznego pisma, i to 
nad cuchnącą norą podziemną. gdzie 
umiera na gruźlicę proletarjasz. 


Na ogół bardzo trafne uwagi p. hr. Zana 
uzupełniłbym w tym kierunku, że może 
przecież nie wszyscy śpiewacy opery war- 
szawskiej pobierają takie gaże, jak Dygas, 
i że on wystąpił w obronie tej szarej braci 
pobierającej rzeczywiście nie zbyt wielkie 
uposażenie; natomiast zaznaczyć musimy, że 
Szanowna Redakcja i administracja „Robot- 
nika“, gdzie naczelnym redaktorem jest p. 
żyd, mogłaby się odrobinkę przyczynić do 
ulżenia doli tych biedaków. 

Jak wiadomo .Robotnik' otrzymał dru- 
karnię za darmo, i gdyby tylko odrobina 
dobrej woli i ochoty, toby naprawdę wielu 
biednych mogło otrzymać wsparcie. Tym- 
czasem żydzi ustalają sobie wielkie gaże, 
a biedaka nie troszczą się wcale. i opowia- 
dają jemu bajki o księżniczkach doradza- 
jących spożywanie ciastek w razie braku 
chleba. 

Musimy i my zacząć uświadamiać robot- 
nika opowiadając mu nie bajki, ale fakta, 
jak to n. p. w Krynicy jedna żydowica za- 
chwala przed drugą demokratyzm i współ- 
czucie dla biedy ludzkiej u jej synka, twier- 
dząc, że gdy jej* Stasio (szlomcio) wyczy- 
łał w gazecie o tem, że jeden biedak umarł 
z głodu, to przejął się tak straszliwie losem 
tego nieszczęśliwca. i popadł w takie prze- 
czulenie, że zjadł odrazu piętnaście ciastek 
z kremem. 

Takie samo przeczulenie widzę i u p. 
Toeplitza. żyda socjalisty. Jan Kozicki. 


Co to jest Legja Inwalidów 
Wojsk Polskich ? 


Jest to organizacja inwalidów wyjlącz- 
nie z wojska polskiego i b. formacyj pol- 
skich, jak Legjony, armja gen. Hallera. 
Muśnickiego i t.*p. 

JAKI JEST JEJ CEL? 


Dążeniem Legji inwalidów W. P. jest 
zabezpieczyć w pierwszym rzędzie być ma- 
terjalny inwalidów wojska polskiego, t. j. 
tych, którzy, jako prawdziwi obrońcy Oj- 
czyzny przed wszystkimi innymi, najwię- 
cej na to zasłużyli, oraz podnieść autorytet 
moralny inwalidów z armji polskiej, aby 
rząd i społeczeństwo wiedziało, że są to 
ludzie, którzy zasługują nie na litość, czy 
współczucie, lecz na uznanie i szacunek, 
jako Ci, co własną krwią i trudem zakre- 
Ślili granice Najjaśniejszej Rzeczypospoli- 
tej. 

A dążyć będziemy do tego przez zmia- 
nę ustaw dotyczących inwalidów wojen- 
nych, by inwalidzi z wojsk polskich mieli 
stanowisko uprzywilejowane, zakładanie 
instytucyj i przdsiębiorstw, zatrudniają- 
cych inwalidów z wojska polskiego i t. p. 
oraz przez współpracę z czynnikami rządo- 
wemi, autonomicznemi i społeczeństwem. 


CO ZYSKUJESZ, WSTĘPUJĄC DO LEGIJI 
INW. W. P.? 


Poparcie i poradę we wszystkich spra- 
wach, a przedewszystkiem przy staraniu 
się o koncesję, pracę, rentę inwalidzką itp. 
zniżki kolejowe; zapomogi pieniężne lub 
w naturze; posady; porady prawne i pomoc 
lekarską; różne rozrywki kulturalne, jak 
korzystanie z bibljoteki, zniżkowych, lub 
nawet bezpłatnych miejsc w teatrze. kinach 
it. d 


KOLEGO! TOWARZYSZU BRONI! INWA- 
LIDO Z ARMJI POLSKIEJ! 


Jeśli jeszcze nie należysz do Legji In- 
walidów W. P., to zapisz się natychmiast, 
gdzie spotkasz się z przyjaźnią koleżeńską 
i szczerością, gdzie będą Twe sprawy szyb- 
Ko załatwiane i nie będziesz więcej upo- 
śledzony przez tych, którzy żerując na 
Twej firmie „inwalidy polskiego" ciągną 
dla siebie najlepsze korzyści, zostawiając 
dla Ciebie marny ochłap, a często zupełnie 
Cię pomijając! 

Informacyj udziela i zapisy przyjmuje 
Oddział Krakowski Legji Inwalidów Wojsk 
Polskich, ul. Warszawska 16, od godz. 10 
do 12 rano i od 4 do 6 wieczór. 


„HASŁO NARODOWE” 


Nr. 19. 


nik. Sdeżyński przeciw red. Mozickiem. 


Niejawienie się p. ministra Miedzińskiego na rozprawie. — 
Konieczność jego obecności. — P. prokuratorowi w Krakowie 
do wiadomości. 


W Nrze 18 naszego pisma ex 1926 r. 
zamieściłem w artykule wstępnym kryty- 
kę; działalności pewnej kliki prowokatorów 
w szeregach naszej armji i w nawiasie 
wymieniłem p. pułk. Ścieżyńskiego, który 
czując się treścią tego artykułu dotknięty, 
zaskarżył mię do Sądu, a ja zaś, podtrzy- 
mójąc mój zarzut. ofiarowałem dowód 
prawdy. 

Na pierwszej rozprawie odbytej dnia 17 
listopada z. r. nie jawił się ani p. pułk. 
Scieżyński. ani p. poseł Miedziński. O ile 
p. pułk. Ścieżyński usprawiedliwił swoje 
niejawienie się o tyle p. Miedziński nie 
jawił się i nie nadesłał żadnego wyjaśnie- 
nia. Gdy prokuratura postawiła żądanie, 
ażeby p. pułk. Ścieżyński i p. poseł Mie- 
dziński koniecznie jawili się na następnej 
rozprawie, przyłączyłem się i ja do tego 
żądania i prosiłem o konfrontację z p. pułk. 
Ścieżyńskim. 

Okręgowy Sąd Karny w Krakowie wy- 
znaczy! rozprawę na dzień 6 i 7 maja br. 


Pulkownik Ścieżyński jawił się, lecz p. 
Miedziński. jedyny świadek, na którego ze- 
znaniach opiera się skarga p. pułk. Ście- 
żyńskiego ponownie się nie jawił, chociaż 
wezwanie zostało mu doręczone i nie 
usprawiedliwił swego nieprzybycia. 


P. Prokurator, dr. Tokarski zastępujący 
p. Ścieżyńskiego postawił skutkiem tego 
wniosek na odroczenie sprawy, co też Try- 
bunał uchwalił. 


Obecność p. Miedzińskiego na rozpra- 
wie jest konieczną. Jeżeli on swego czasu. 
występując w interpelacji przeciw gen. 
Szeptyckiemu i St. Hallerowi, zarzucił im 
opieszałość w obronie „spotwarzanego 
przez prasę oficera". (t. j. podpułkownika 
Ścieżyńskiego), to jakże on sam może nie 
jawić się na rozprawie, gdzie ten sam ofi- 
cer występuje ze skargą sądową przeciw 
redaktorowi, który jemu zarzucił prowoka- 
torstwo Kozicki — i przez jego niejawie- 
zarźut jest niesłuszny? Kozicki. 


Giemnota ludu jest przyjaciółką żydów. 


O znamiennym wypadku, dowodzącym 
w jakim stopniu ciemnota naszego ludu 
meże być sprzymierzeńcem żydów, a WTO- 
giem własnego narodu — donoszą nam 
dzielnicy podgórskiej. 

W ubiegłym tygodniu do sklepu z obó- 
wiem p. Miszczyńskiego przy ul. Lwow- 
skiej w Podgórzu weszla jakaś wieśniacz- 
ka z córką celem kupna bucików. Gdy już 
miano przybyłym pokazać towar spostrze- 
gla nasza wieśniaczka obraz Matki Boskiej 


wiszący na ścianie. Przerwawszy w tej 
chwili targ ujęła córkę za rękę i wyprowa- 
dzając ją gwałtownie ze sklepu rzekła do 
niej: „Pójdze, pójdź Marysiu, bo to nie tu. 
trzeba iść do żyda!...“ 

Uwagi w tym wypadku są zupełnie zby- 
teczne. Zajście to jednak dowodzi, jak wiele 
jest jeszcze do zrobienia w celu uświada- 
miania ludzi na naszej wsi. Jakie wdzięczne 
pole do pracy dla nauczycieli i księży! 


R „PE PREPRIE „ij, PRE r OE AS OAI 
(o sie dzieje w całej Polsce. 


Piwniczna. 


Lekart-żyi Sommerstein pociągnięty do odpowiedzialnośti! 


Z działalności osławionego już na tere- 
nie tutejszym dra Sommersteina, żyda, do- 
wiądlujemy się następujących dalszych 
szczegółów: . 

Wybuch epidemji tyfusu na terytorjum 
Piwnicznej datuje się od lutego b. r. — 
Zawlękli ją z Czechosłowacji przemytnicy 
koni i żebracy, czego dowodem jest fakt, że 
stwierdzono wypadki tyfusu w domach 
wzdłuż szosy, prowadzącej z Piwnicznej 
w kierunku Czechosłowacji. Tyfus plamisty 
panował w Granastawie, Pilchowie 1 Kram- 
pachu, pogranicznych miejscowościach Cze- 
chosłowacji, a jak starszy posterunkowy 
Myjak zdołał stwierdzić, ogniskiem epide- 
mji w pasie granicznym była Stara Lubo- 
wnia.' 

Władze stwierdziły, że dr Sommerstein 
nie zorjentowawszy się w chorobie, wezwał 
na konsyljum dr. Prinza z Nowego Sącza, 
również żyda. Obaj orzekli, że ma się tu 
do czynienia z tyfusem brzusznym i w tym 


kierunku przepisywali medykamentall... 

Dopiero dr Zaranek, lekarz powiatowy 
w Nowym Sączu, na wiadomość o „tajem- 
niczej epidemji w Piwnicznej, wyjechał 
na miejsce dnia 18 marca b. r. i stwierdził 
bezzwłocznie tyfus plamisty. Zawiadomił 
o tem natychmiast województwo krakow- 
skie i poczynił na miejscu odpowiednie za- 
rządzenia. 

Obecnie przeciwko dr-owi Sommerstei- 
nowi wszczęto dochodzenie karnosadmini- 
stracyjne. 

Do dnia 30 kwietnia b. r. zanotowano 
w Piwnicznej 7/8 wypadków zachorowań 
na tyfus plamisty. Zmarło osób 15, wyzdra- 
wiało 27, w szpitalach pozostaje 6. W Ry- 
dze zachorowało na dur 6 osób, z tego 3 
zmarły, w Muszynie zachorowała 1 ogoba 
(wyzdrowiała), w  Młodowie 14 osób (3 
zmarły), w Suchej Strudze 15 osób, z któ- 
rych również 3 zmarły. 


Kto dopomaga żydom do panoszenia sie ? 


Przemyśl. 

Firma konfekcyjna Walz i Lech w Prze- 
myślu, ciesząca się wyłącznie chrześcijań- 
ską polską klientelą — tych dniach oddała 
odnowienie swojej sklepowej wystawy ży- 
dowskim rzemieślnikom. 

leśli się zważy, dw: Bezrobotni stanowią 
dziś wyłącznie chrześcijanie Polacy, któ- 
rych większość walczyła za Połskę, dalej, 
że pp. Walz i Lech bogacą się tylko przez 


poparcie patrjotycznej inteligencji polskiej, 
przyczem sami udają polskich patriotów, 
a roboty oddają żydom, najcięższym wro- 
gom chrześcijan i Polski, to doprawdy, 
brak słów na napiętnowanie tego postępo- 
wania i nie można zrozumieć lekceważe- 
nia przez nich swej klienteli, oraz bezwsty- 
du wobec ogólnej opinji patrjotycznej pu- 
błiczności przemyskiej. Przemyślanin. 
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„MASŁO NARODOWE” 


Go się dzieje zagranicą, 


MANEWRY NIEMIECKIE NAD GRA- 
NICĄ POLSKI. 

Dowództwo Reichswehry planuje wiel- 

kie manewry jesienne w Prusach Wschod- 

nich. nad granicą Polski. - Na manewrach 


ma bré obecny sam Hindenburg. Defensy-- 


wny charakter ćwiczeń jest mało prawdopo- 
dobny. gdyż po raz pierwszy mają być uży- 
te samochody półciężarowe do transportu 
piechoty. Po manewrach nastąpi uroczyste 
odsłonięcie pomnika na polu bitwy pod 
Tannerbergiem. 

PROWOKACJE NIEMIECKIE. 


Przed zakończeniem zjazdu niemieckiej 
narodowej partji ludowej w Bytomiu za- 
brał głos wicekanclerz Rzeszy i minister 
sprawiedliwości, von Hergt i sprecyzował 
słapowisko swoje w stosunku do t. zw. 
„Ostmarkenpolityk . Mowa jego zawierała 
niejako .eredo* polityczne obecnego gabi- 
netu niemieckiego, co mówca szczególniej 
podkreślił. Obfitowała ona w sensacyjne 
nod względem politycznym enuncjacje. — 
Hergpt oświadczył krótko, że obecne grani- 
ce niemieckie na Wschodzie, są niemożliwe 
i gabinet dążyć będzie do ich rewizji. — 
O zawarcu traktatu gwarancyjnego z Pol- 
ska. któryby poręczał istniejący stan rzeczy, 
nie może być mowy. Obecny gabinet wysu- 
nął jako naczelne hasło swej polityki, szcze- 
gólnie zainteresowanie się kwestjami 
wschodniemi i nie jest przypadkiem. że 
większość członków obecnego gabinetu po- 
chodzi ze wschodnich ziem Rzeszy. 

Mowa powyższa wywołała olbrzymie 
wrażenie zagranicą. Rząd polski wręczył 
„demarche“ w sprawie mowy tej w Berli- 
nie. 

POSKA REPUBLIKA SOWIECKA 
MARCHLEWSZCZYZNA. 

Na Poleciu w pobliżu granicy polskiej 
utworzyli bolszewicy okręg administracyj- 
ny, mający przedstawiać Polskę bolszewi- 
cką w minjaturze i nazwali go „Marchlew- 
szczyzną* od: Marchlewskiego, niedoszłego 
szefa polskiego rządu sowieckiego. Mar- 
chlewszczyzna obejmuje 620 klm. kwadra- 
towych z ludnością 44.000 osób. wśród któ- 
rej Polacy stanowią 70 procent. Stolicą tej 
„miniaturowej republiki“ jest miasteczko 
Marchlewsk. 


Z całai Polski. 


STARILIZACJA URZĘDNIKÓW PAŃ- 
STWOWYCH. 

Wieeprezes Rady ministrów dr Bartel 
wydał okólnik do wszystkich ministrów w 
sprawie przyspieszenia akcji stabilizacji 
urzędników państwowych. która rozwijała. 
się bardzo powoli. wywołując zrozumiałe 
rozgoryczenie wśród rzesz urzędników pań- 
stwowych. 

SAMOBÓJSTWO STUDENTKI NA 

STOSTE. 

Przed paru dniami przyjechała z War- 
szawy do Brzostowa pod Siedlcami. córka 
tamtejszego nauczyciela, Felicja Kirchne- 
równa. studjująca filozofje na wszechnicy 
warszawskiej. Przyjechała. ponieważ ro- 
dzice nie mając funduszów na kształcenie 
córki na uniwersytecie nakazali jej prze- 
rwać naukę. Nieszczęśliwa studentka, zroz- 
Daczona tą tragiczną myślą oblała się naftą 
Ww swym pokoju i nocą podpaliła się, leżąc 
Na stosie z książek i krzeseł. Przewieziona 
do szpitala zmarła w strasznych męczar- 
niach. 

STAN EPIDEJMI W POLSCE. 

Poza największem skupieniem epidemji, 

l]. tyfusu plamistego, w okręgu Piwnicz- 
nej, Miodowej, Sucho-Strug i Rytra — stan 
zdrowotny w Polsce jest zupełnie pomyślny. 
Szkarlatyna wygasa i większemi ogniskami 
Już nie występuje. W całej Polsce w ostat- 
nim tygodniu nie było więcej ponad 500 
wypadków. Tyfusu brzusznego prawie nie- 
ma. Tak samo dyzenterji. Ospę należy uwa- 


o za wygasłą u nas całkowicie. Mamy je- 
szcze trochę odry. ale niegroźnej. 


FABRYKA ALUMINJUM. 

Wobec odkrycia na Górnym Śląsku ru- 
dy, zawierającej ałuminjum, ma się w Ka- 
towicach otworzyć spółka akcyjna, której 
celem będzie założenie pierwszej w Polsce 
fabryki aluminjum. Kapitał akcyjny wyno- 
silby 15 miljonów złotych, roczna produkcja 
fabryki obliczona będzie no 2400 ton. Od- 
kryta ruda może dać 25 procent czystego 
aluminjum. 

KATASTROFA LOTNICZA DNIA 3 MAJA. 

Z okazji uroczystości Trzeciego Maja od- 
bywały się w Rypinie po południu pokazy 
lotnicze na boisku sportowem. Około godz. 
6 nadleciał samolot wojskowy eskadry lot- 
niczej w Toruniu, prowadzony przez pilota 
Andrzeja Żórawskiego. W czasie lądowania 
samolot zawadził kołami o płot. ogradza- 
jacy boisko. Ratując się przed niechybnem 
rozbiciem. pilot gwałtownie skręcił i wje- 
chał samolotem w tłum. Wprawdzie motor 
był zatrzymany i samolot stracił szybkość. 
mimo to przyszło do katastrofy. 8 osób od- 
niosło rany wśród nich 4 cięższe. Samolot, 
jest silnie uszkodzony. pilot wyszedł bez 
szwanku. 


Kronika Krakowska. 


ODZNACZENIE FUNKCJONARJUSZY 
POLICJI. Dnia 3 b. m. nastąpiło na dzie- 
dzińcu koszar policyjnych przy ul. Siemi- 
radzkiego uroczyste udekorowanie funkcjo- 
narjuszy policji odznakami „Krzyża zasłu- 
gi“. Dekoracji dokonal wojewoda Darowski 
w obecności komendanta wojew. policji 
insp. Pilcha, dyrektora policji dra Stycznia 
i oddziałów policji pieszej i konnej z ofice- 
rami. Udekorowani zostali. komisarz Sta- 
nisław Polak, naczelnik urzędu śledczego 
w Krakowie srebrnym „Krzyżem Zasługi”, 
oraz st. przodownik Paweł Antoniszak z 
Tarnowa. st. przod. Jan Piskor z Chrzano 
wa i poster. Franciszek Klęczar z Chrzano 
Sa, wszyscy bronzowym „Krzyżem walecz 
ności“. 

ZARZĄDZENIA PRZECIW RADJOPA- 
JĘCZARSTWU. Z polecenia dyrekcji poczt 
z dniem 4 b. m. czterech funkcjonarjuszy 
policyjnych rozpoczęło w mieście służbę 
wywiadowczą, skierowaną ku wyśledzeniu 
radjopajęczarzy. Zaniedbanie obowiązku re- 
jestracji odbiornika naraża radjopajęczarza 
na proces karny, który z reguły kończy się 
skazaniem na grzywnę w kwocie najmniej 
zł. 500 i konfiskatę aparatu. W dniu i b. m. 
ilość zgłoszonych radjoodbiorników prze- 
kroczyła w samym Krakowie cyfrę 3.422. 
W ciągu ostatniego tygodnia przybyło 372 
zgłoszeń, z czego wynika, że dziennie zgła- 
szało się przeciętnie 53 osoby. 

PRZED ROZPRAWA O NADUŻYCIA 
W KWESTURZE UNIW. JAG. Śledztwo w 
sprawie sensacyjnej kradzieży 430.000 zł. w 
kwesturze Uniw. Jag. zostało już ukończo- 
ne. Prokuratora wygotowała akt oskarżenia 
przeciw b. kasjerowi Uniw. Jag. Ziemiań- 
skiemu o zbrodnię sprzeniewierzania, oraz 
b. urzędniczce kwestury Nawrockiej i ślu- 
sarzowi Zapiórowi o uczestnictwo w sprze- 
miewierzeniu. Ziemiański opuścił w ub. 
sobotę więzienie po złożeniu kaucji w kwo- 
ce 40.000 zł., uzyskanej ze sprzedaży domu 
przy ul. Pańskiej. Rozprawa przeciw Zie- 
miańskiemu i tow. odbędzie się przypusz- 
czalnie w czerwcu b. r. 

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD AR- 
TYSTYCZNO-KRAWIECKI. Józefa No- 
woryty, który przed woiną zatrudniał kil- 
kudziesięciu pracowników w swojem ma- 
gaaynie. Wskutek powołania go podczas 
wojny do wojska, magazyn zmuszony był 
zwinąć. 

Obecnie prowadzi pracownię na Woli 
Justowskiej we własnym domu Nr 20, 
kto pragnie mieć ubranie zrobione elegan- 
cko, podług najnowszej mody i wykwin- 
tnie, a niedrogo wykonane, niechaj napisze 
kartkę z podaniem dokładnego do siebie 
adresu. a mistrz przybędzie, pobierze 
miarę i w kilku dniach odstawi ładnie 
uszyte ubranie, elegancko leżące. 

Pan Noworyta, zawodowe swoje do- 
kształcenie uzupełnił zagranicą, pracując 
we Wiedniu, Pradze. Berlinie, Wrocławiu, 


Str. T. 


a w Bytomiu, był dyrektorem filji. naj- 
większej firmy krawieckiej z Berlina. Pana 
Józefa Noworytę polecamy, jako sumien- 
nego i nadzwyczaj zdolnego krawca. 
Redakcja „Hasła Narodowego”. 


REPERTUAR KIN 


KINO SZTUKA 


Od czwartku dnia 12 b. m. 
Najnowszy arcyfim „PARAMOUNT* 


DZIKA DZIEWCZYNA 


awanturnicze przygody z Bebe Daniels 
r i Rod la Rocgniem. 


KINO WANDA 
szeac AOChADIA GWAYÓZSIJ. 


wroli głównej Konstancja Talmadge 
KINO REDUTA 


Dwaj Malcy 


arcydzieło wytwórni „GAUMONT, 
w 12 aktach. 


KINO PROMIEŃ 


NOCI SANADAN. WANON 


10 akt. niefrasobliwej wesołości. 


SPROSTOWANIE. 

W artykule p. Cz. Lechickiego p. t.: 
„Inwazja żydowska w literaturze" (patrz 
Nr. 18 „Hasła Narodowego“), w ustępie 
czwartym (2-ga szpalta, w. 29 i nast.) opusz- 
czono wskutek nieuwagi zecera jeden 
wiersz, mianowicie: „..A hetmani im typo” 
wy żyd lwowski, Oskar Katzenellenbogen 
it d“. W tymże zdaniu przekręcono na- 
zwisko St. Leop. Brzozowskiego (a nie 
Brzowskiego', jak mylnie wydrukowano), 
co dla uniknięcia nieporozumień zazna- 
czamy. 


| 


WINA MSZALNE 


polecając się łaskaweł pamięci Wiele- 
bnego Duchowieństwa, donosimy 
że posiadamy jeszcze duży ząpas 


wina czysto mszalnego 


wegle sklego w bardzo doorym gatunku. — Na 

żądanie mamy te: wino włoskie. Wino można 

zamawiać w każdej liości Ceny bardzo niskie. 

Udz'elamy kredytu na dogodnych warunkach. 

Wszsikich Informacji udzielamy llstow ie Cały co- 

chód przeznaczony j st na schronisko brata 
Alberta. 


Bracia Albertyni 
Kraków — Zabłocie Nr. 7. 


SALONIKI, otomany, kanapki rozkładane, 
łóżka blaszane, materace włósienne na 
raty. Luszowicz, Kraków, Flarjańska 44. 


O POPĘD © 


FABRYKA LIN KONOPNYCH 
SZPAGATÓW, PASÓW i T+ŚM 
TAPICERSKICH 


JÓZEFA WAŁKOWINSKIEGO 


Fabryka: KRAKÓW-DĘBNiKi 16, 
Telefon Nr. 3005. 
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e SANATORJUM /ENZYMALT| 


[El Nowy znakomity preperat słodowy, 
O| POL. CZERWONEGO KRZYŻA W ZAKOPANEM wzmacniający. działalgość „drożdży 
Telefony: Zarząd 2, Portjer 7. Jij 1 : wpływający dodatnio na jakość 


[Er] Pod kierownictwem Dra med. LUDWIKA FISCHERA. f pieczywa. 


BAE 


= O ł 
JO] eny na: > (wieka dokaraką aE wio dedzag ią ie lstrowanych pro [E] ENZYMALT 
- spektach, które wysyła na każde żądanie ARZĄD. przyspiesza proces wypiekania oraz spra- 
E wia, że pieczywo jest pulchne i przez diuż- 
CEEGEEGEEEGEEEONEEEOJOON KO a 
O men ENZYMALTU . 


jest łatwiej strawne, smaczniejsze i poży- 
wniejsze aniżeli zwykłe, 


Wyrabia 


f | Krakowski Biowar Jana Götze, 
Kaki, ulica raków, ulica Lubicz LT. 


Jedyna najstarsza Polska 


ODLEWNIA DZWONÓW 


Braci FELCZYNSKICH 


w Kałuszu, ul. Siwecka L. 3. 


w Przemyślu vi. Krasińskiego 73 
Małopolska. 


Kasetki ażkitórie 
Odznaczona złotymi medaląmi | dyplomami 


od Zł. 250 
\ na wystawach krajowych i zagranicznych 


GRU z | 2 ae 
e 3 
w ARA por Aman ENE w blokach i pudełkach 
pszego materjału. 


Dzwony pckniete przelewa oraz dostraja M ich ał S ł omian y 


dzwo- 
Ped PT uz Błktogejch. SR 609 Kraków, ul. Sławkowską 24. 


CENY NAJNIŻSZE! — SPŁATA TAKŻE RATAMII 


BROWAR OCH 


poleca swoje wyroby: 


NAJWIĘKSZY WYBÓR 1 NAJTANIEA 
Naturalne wina gronowe, miody ko- 


niaki, rum, likiery, ocet specjalny 
musztarda kremska, oliwa prowan- | Marcowe 
ska — do nabycia w firmie: 3 Eks ttowe 
R. STADTMULLER, Lwów, Rynek L. 34. j= po 
(Rok założenia 4847). | Porter. 


Q00 oQ 


ASI TIOS -o eg O 
MLEPSZY KONIAK FANGUSKI T, 4 F. Martell y 


w s*oryamalnyth flaszkach do Polski importowany Rok założenia 1715. 


© | 
COQ OOQ 506666666 aku a | 


| m aaa e 


Adres Redakcji i Administracji: KRAKÓW, PLAC MATEJKI L.7.1.p. L. 7. I p. 
Telefon Nr. 4270 — Konto czekowe 405.585. 


Oddziały : LWÓW, Rozwój, ul. Legionów Nr. 3. I p. w podworcu na prawo 
POZNAN, Kirschkowa, ul. Gwarna. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz mm. — Ogłoszenia zwykłe zł. 0:20. Nadesłane zł. 0'40 Dział ekonomiczny i komunikaty. 
zł. 0:80. I-sza strona i inne tekstowe zł. 0'80 Ogł. świąt. 50 procent droższe. Dla urzędn. państw. emer. robotn. inwal. i posz. pracy rabat. 


CENY PRENUMERATY: miesięcznie: 1-35 zł, kwartalnie: 4*— zł. W Ameryce prenumerata roczna 6 dolarów. Ceny zrozumieć 
należy wraz z dostawą do do domu. _ 


Za Spółkę wydawniczą i redaktor odpowiedzialny JAN KOZICKI. 
Drukarnia i Stereotypia Gronusia i Orłowskiego w Krakowie, ul. Stolarska Nr. 6. — Telefon Nr. 1018. 


